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Naczelna Rada Adwo-
kacka wystosowała apel, 
w którym prosi o prze-
kazywanie informacji na 
temat osób, które zapła-
ciły serwisom Lexspace 
oraz Adwokatura.info za 
wątpliwej jakości pomoc 
prawną. To kolejny krok 
w batalii, którą adwoka-
tura toczy już od jakie-
goś czasu.

Wiosną tego roku pre-
zydium NRA zawiado-
miło prokuraturę o po-
dejrzeniu popełnienia 
przestępstwa, Urząd 
Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów – o na-
ruszeniu zbiorowych 
interesów konsumen-
tów, a Urząd Ochro-
ny Danych Osobowych 
– o naruszeniu zasad 
przetwarzania danych 
osobowych. W tam-
tym przypadku cho-
dziło o serwis Lexspa-
ce, reklamujący się jako 
„nowoczesna platforma 
prawna, której misją jest 

zwiększenie dostępno-
ści usług prawnych”.

Adwokatura alarmo-
wała, że strona przypo-
minająca publiczne re-
jestry zawiera imiona, 
nazwiska i inne dane 
dotyczące członków sa-
morządu adwokackiego 
– choć ci w żaden sposób 
z Lexspace nie współ-
pracują.

NRA: to zwykłe 
oszustwo

Teraz NRA poszukuje 
osób, które dały się sku-
sić tego typu portalom. 
Przypadki nadużyć mają 
być zgłaszane do mec. 
Grzegorza Kukowki, któ-
ry w NRA pełni funkcję 
przewodniczącego ko-
misji ochrony zawodu 
adwokata i rynku świad-
czenia pomocy prawnej.

Do samorządu adwo-
kackiego wpłynęły już 

informacje o osobach, 
które – myśląc, że ko-
rzystają z usług kon-
kretnego pełnomocni-
ka – otrzymały poradę 
prawną wygenerowa-
ną przez AI. – Zdarzały 
się również przypadki, 
że osoba przychodziła 
na spotkanie z adwoka-
tem, przekonana, że za-
płaciła za konsultację za 
pośrednictwem serwisu. 
W rzeczywistości zapła-
ciła serwisowi, którego 
układ sugeruje, że płaci 
ona adwokatowi, chociaż 
wcale tak nie jest – mówi 
DGP mec. Kukowka.

Adwokat podkreśla, 
że wykorzystanie błę-
du dla własnego zarob-
ku jest w tym przypad-
ku oszustwem, które 
obrazuje drugą stronę 
problemu: portale na-
dal wykorzystują dane 
adwokatów, aby skłonić 

ludzi do wpłat i uwia-
rygodnić swoje działa-
nie. – Informacje o mnie 
również można tam 
znaleźć, w większości 
fałszywe, nie zgadza się 
praktycznie nic – dodaje 
rozmówca DGP.

Nie tylko adwokaci

Prowadzona przez NRA 
akcja ma na celu także 
pociągnięcie do odpo-
wiedzialności właścicie-
li serwisów i, jak mówi 
mec. Kukowka, „skłonie-
nie organów państwa do 
poważniejszego potrak-
towania problemu”.

Zwrócili na niego 
uwagę także radcowie 
prawni. Ich dane rów-
nież figurują w pseu-
dorejestrach. Radcow-
ski samorząd też zgłosił 
sprawę do prokuratury, 
UOKiK i UODO. – Roz-
strzygnięć niestety na 

razie nie ma. Napły-
wają do nas jednak sy-
gnały o indywidualnych 
skargach składanych do 
UODO przez naszych ko-
legów i koleżanki, któ-
rych dane od dłuższego 
czasu figurują na fałszy-
wych stronach wbrew 
ich woli – mówi DGP 
mec. Agnieszka Gajew-
ska-Zabój, wicedziekan 
Okręgowej Izby Radców 
Prawnych w Warszawie.

W odpowiedzi na py-
tania DGP Lexspace 
przesłał nam dwa do-
kumenty dotyczące po-
lityki prywatności, któ-
re zgodnie z deklaracja-
mi trafiły też do UODO. 
Padły w nich zapewnie-
nia, że administrator 
danych w ramach ser-
wisu dołożył wszelkich 
starań, aby spełnić wy-
mogi RODO.  ©℗
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 prawnicy  Istnieją serwisy, które kuszą 
potencjalnych klientów szybką poradą 
prawną, sugerując, że udzielą jej konkretni 
pełnomocnicy. Ci nie mają z tym jednak 
nic wspólnego – i chcą pociągnąć 
właścicieli stron do odpowiedzialności

Adwokatura wytacza wojnę portalom

 handel  Po 25 latach wznawianych i zawieszanych negocjacji Unia Europejska wy-
konała milowy krok w kierunku utworzenia strefy wolnego handlu z Argentyną, 
Brazylią, Paragwajem i Urugwajem. Przeciwko zawarciu umowy z blokiem Mer-
cosur zagłosowało tylko pięć krajów, w tym zaniepokojone o przyszłość rodzimych 
producentów rolnych Francja i Polska. Zwolennicy porozumienia, przede wszyst-
kim Niemcy, cieszą się z perspektywy otwarcia nowych rynków zbytu dla europej-
skiego przemysłu (m.in. motoryzacyjnego), argumentując, że Wspólnota musi sta-
wiać na dywersyfi kację partnerstw w obliczu rosnącego protekcjonizmu.  ©℗ A3
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Ministerstwo Finansów: nie 
da się poprawić faktury wystawionej 
w PDF, zamiast w KSeF B2

 administracja 

Wrogie przejęcia czy ko-
nieczne korekty granic 
gmin? Te konfl ikty odży-
wają co roku. To ma się 
jednak zmienić. Ogra-
niczenie zmian do jed-
nej w kadencji, wprowa-
dzenie kontroli sądowej 
i obligatoryjnych refe-
rendów to rekomendacje 
dla rządu przygotowa-
ne przez zespół pod kie-

rownictwem Narodowe-
go Instytutu Samorzą-
du Terytorialnego.

Prace zainicjował re-
sort spraw wewnętrz-
nych po tym, jak w ubie-
głym roku zmiany granic 
wywołały potężne spory 
między zainteresowany-
mi samorządami, w tym 
protest w stolicy.

Miasta chcą powięk-
szać swoje tereny, argu-
mentując to konieczno-

ścią rozwoju, mniejsze 
gminy czują się poszko-
dowane, tracąc część te-
rytoriów, mieszkańców 
i wpływów podatko-
wych.

Pierwszy raz przed-
stawiciele samorządów 
wypracowali jednak 
kompromisową propo-
zycję. Kością niezgody 
pozostaje to, jak powin-
ny wyglądać rozliczenia 
fi nansowe. ©℗ B9

 sztuczna inteligencja 

Użytkownicy aplika-
cji InPost Mobile mogą 
od niedawna korzy-
stać z polskiego mode-
lu sztucznej inteligencji 
Bielik AI, stworzonego 
przez Fundację SpeakLe-
ash. Ekspertów niepokoi 

brak polityki prywatno-
ści dotyczącej akcji „Na-
karm Bielika” oraz udział 
Google’a w aplikacji In-
Postu. Jak zauważa ad-
wokat Paweł Litwiński, 
obecność w projekcie Go-
ogle’a może oznaczać, że 
dane, którymi „karmio-
ny” jest Bielik, są objęte 

ustawodawstwem USA. 
Amerykański Cloud Act 
przewiduje, że podmio-
ty ze Stanów Zjedno-
czonych przetwarzają-
ce dane osobowe w Unii 
Europejskiej muszą je 
udostępnić służbom 
z USA, jeśli te o nie wy-
stąpią. ©℗ B6

Spory o terytoria mają złagodnieć

Gdzie trafi ą dane udostępnione Bielikowi?

O KSeF także w: 
Biuro Rachunkowe C1-C3

Kluczowy przepis 
bez zmian, 

biznes protestuje
Czytaj na str. A5
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P
rzepisy dotyczące 
systemu kaucyjnego 
uchwalono jeszcze 
w 2023 r., za rządów 
Prawa i Sprawiedliwo-

ści. Po wyborach nowe władze 
rozpoczęły ich nowelizowa-
nie, a producenci napojów oraz 
przedstawiciele handlu prze-
konywali, że start 1 stycznia 
2025 r. jest nierealny. Minister-
stwo pozostawało niewzruszone 
– do października 2024 r., kiedy 
minister Paulina Hennig-Kloska 
przyznała, że „system kaucyjny 
nie jest gotowy do wejścia 
w życie”.

Resort zaproponował wów-
czas przesunięcie terminu 
na 1 lipca 2025 r., a minister  
Anita Sowińska zapewniała 
w rozmowie z DGP, że „trudno 
wyobrazić sobie dalsze opóźnie-
nie”. Argumentowała, że część 
przedsiębiorców jest już na za-
awansowanym etapie wdra-
żania rozwiązań. Ostatecznie 
jednak start systemu prze-

sunięto nie na 1 lipca, lecz 
na 1 października – w ramach 
„kompromisu zaproponowane-
go przez premiera”. Prezydent 
Andrzej Duda podpisał ustawę 
19 grudnia, zaledwie dwa tygo-
dnie przed pierwotnym termi-
nem wejścia przepisów w życie.

Dziś historia zatacza koło 
– tym razem w sprawie szkla-
nych butelek wielokrotne-
go użytku. Branża od miesięcy 
apelowała o możliwość pozo-
stania przy dotychczasowych 
systemach zwrotu, tworzo-
nych m.in. przez producentów 
piwa i wody. Argumentowano 
ich efektywnością oraz ryzy-
kiem zastąpienia butelek wie-
lorazowych jednorazowymi, 
nieobjętymi kaucją. Resort po-
zostawał jednak nieugięty: sys-
temy miały funkcjonować tylko 
do końca 2025 r.

Jeszcze 29 września MKiŚ za-
pewniało DGP, że „nie rozważa 
zmian legislacyjnych”, wska-
zując na koszty poniesione już 
przez producentów i sprzedaw-
ców oraz na wygodę konsu-
mentów. „Wprowadzenie zmian 
na dwa dni przed wejściem sys-
temu w życie nie jest wykonal-
ne” – argumentowano.

A jednak wykonalne okaza-
ły się trzy miesiące po starcie 
systemu i zaledwie kilka dni 

po objęciu nim szklanych bu-
telek z dotychczasowych me-
chanizmów zbiórki. Projekt 
poselski Gabrieli Lenartowicz 
(KO), wydłużający funkcjono-
wanie obecnych systemów 
do końca 2028 r. i znoszący 
obowiązek okazywania para-
gonu, uzyskał poparcie MKiŚ. 
„Przedłużenie tego okresu 
przejściowego było konieczne” 
– przyznała w Sejmie Anita So-
wińska.

Tymczasem sam system kau-
cyjny dopiero nabiera rozpędu. 
Według danych MKiŚ od paź-
dziernika do listopada 2025 r. 
wypłacono kaucję za 500 tys. 
opakowań, a w listopadzie 
w obrocie znajdowało się już 
niemal 60 mln opakowań ozna-
czonych kaucją. To dobry sygnał 
– ale zarazem kolejny dowód 
na to, że do obowiązujących 
zasad trudno się przywiązywać.

Ministerstwo zapowia-
da bowiem objęcie systemem 
także jednorazowych butelek 
szklanych, np. małpek. Patrząc 
na dotychczasowe doświad-
czenia producenci – z czystej 
ostrożności – mogą z dostoso-
waniem się zwlekać do ostat-
niej chwili. Nawet jeśli resort 
będzie zapewniał, że tym 
razem żadnego odwrotu już 
nie będzie. ©℗

G
wiazdą niedawnego „Sylwestra 
z Dwójką”, wielkiego show zorganizowa-
nego pod katowickim Spodkiem przez 
Telewizję Polską w likwidacji, był Sting. 

Portal X zaroił się więc od entuzjastycznych 
wpisów. Wiadomo, dawny lider zespołu �e Police 
to gwiazda światowego formatu, więc ściągnię-
cie go na imprezę sylwestrową do Polski uznano 
za olbrzymi sukces.

Wśród autorów laurek dla TVP nie zabrakło po-
lityków koalicji „uśmiechu” i jej zwolenników. 
Wykorzystali oni wydarzenie, żeby zakomuniko-
wać, jak to za obecnej władzy telewizja publiczna 
kwitnie – w przeciwieństwie do czasów, w któ-
rych Polską władali przaśni pisowcy, tych bowiem 
stać było tylko na serwowanie widzom disco polo. 
Do tego jeszcze warto dodać, że Sting znany jest 
z tego, że upomina się o demokrację, prawa czło-
wieka, pokój. Z punktu widzenia ludzi nowocze-
snych i postępowych stoi po jasnej stronie mocy. 
Zatem sprowadzenie kogoś takiego do Polski 
miało również wymiar polityczny.

W Katowicach Sting wykonał kilka swoich 
utworów. Ale zabrakło słynnej piosenki – „Rus-
sians”. Pomyślałem, że warto ją przypomnieć. 
Została nagrana w 1985 r. i stanowiła komen-
tarz do lęków epoki zimnej wojny, kiedy po obu 
stronach żelaznej kurtyny krążyły scenariusze 
konfliktu atomowego. Utwór Stinga w warstwie 
muzycznej zaskakuje słuchacza patosem i na-
wiązuje do fragmentu suity „Porucznik Kiże” 
rosyjskiego kompozytora Siergieja Prokofiewa. 
Tekst piosenki zaś można streścić następująco: 
na Zachodzie z powodu zagrożenia sowieckiego 
narasta poczucie histerii. Prowadzi ono jednak 
donikąd. Nie ma konfrontacji zbrojnej, którą 
można wygrać. A przecież niezależnie od wszel-

kich ideologii ludzie na Zachodzie i na Wscho-
dzie są biologicznie tacy sami. Wszędzie na świat 
przychodzi potomstwo. Jest więc nadzieja, że Ro-
sjanie kochają swoje dzieci i będą chcieli uchronić 
je przed zagładą atomową.

Jaka szkoda, że w Katowicach Sting nie za-
śpiewał tego naiwniutkiego, pacyfistycznego 
protest songu. Całość politycznego wizerun-
ku artysty zostałaby bowiem dopełniona, choć 
co bardziej świadoma część osób oglądających 
„Sylwestra z Dwójką” mogłaby być skonsterno-
wana. „Russians” to przecież piosenka bardzo 
aktualna, której Sting się nie wypiera. Uświada-
mia nam ona, że „pożyteczni idioci” wśród twór-
ców kultury Zachodu nie są pieśnią przeszłości. 
Po okresie złudnego „końca historii” znów 
żyjemy w burzliwej epoce, z tą różnicą, że teraz 
– inaczej niż w trakcie zimnej wojny – miasta 
są bombardowane nie gdzieś w Trzecim Świe-
cie, lecz w Europie – tuż za wschodnią grani-
cą Polski.

I tu warto poczynić jeszcze jedno istotne spo-
strzeżenie. Podczas zimnej wojny pacyfizm był 
na Zachodzie domeną lewicy. Dziś w państwach 
zachodnich (włącznie z członkami NATO i UE 
należącymi niegdyś do bloku wschodniego) wy-
stępuje on jednak już ponad podziałami politycz-
nymi. Viktor Orbán jest politykiem prawicowym, 
a mawia, że jedyną drogą do tego, żeby nie było 
rozlewu krwi w relacjach rosyjsko-ukraińskich, 
jest zawarcie pokoju za wszelką cenę. Nie oce-
niam polityki zagranicznej premiera Węgier, ro-
zumiem, że państwo to ma inne interesy niż 
Polska, ale ta retoryka zakrawa mi na demago-
gię. Wynika z niej bowiem, że ci, którzy optują 
za asertywnością Zachodu w stosunku do Kremla, 
chcą, żeby nadal ginęli ludzie. To bałamutne sta-
wianie sprawy.

Rosjanie są – tu Sting ma rację – biologicz-
nie takimi samymi ludźmi jak Polacy, Francu-
zi, Amerykanie. Jeśli jednak chodzi o mentalność, 
politycy rosyjscy różnią się od polityków państw 
zachodnich. Pojednawcze opowiastki – takie jak 
utwór Stinga – odbierają jako przejaw słabo-
ści Zachodu. Ustępują tylko wobec realnej siły. 
I z tego warto wyciągać wnioski. ©℗
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„Do Rzeczy”

Na prawniczym 
Dzikim Zachodzie

A
dwokatura apeluje do swoich członków 
o zgłaszanie przypadków, w których klienci 
zostali oszukani przez platformy interne-
towe oferujące usługi prawne. Serwisy te 

wprowadzają w błąd, ponieważ wyglądają jak strony 
należące do konkretnych adwokatów. Sugerują w ten 
sposób bezpośredni kontakt z nimi, choć faktycznie 
są tylko pośrednikami. Klient ma wrażenie, że płaci 
prawnikowi, podczas gdy środki trafiają do opera-
tora platformy.

Samorząd adwokacki uważa, że takie działanie 
uderza w interesy konsumentów, bo tak napraw-
dę klient nie wie, kto świadczy na jego rzecz usługę. 
Zbierając materiał dowodowy, korporacja chce 
wzmocnić postępowania w tych sprawach przed 
UOKiK, a być może także dochodzić sprawiedliwo-
ści na drodze cywilnej i karnej. Apel jest zatem próbą 
budowania środowiskowego frontu przeciwko zjawi-
sku, które funkcjonuje na rynku bez większych prze-
szkód. Podobny problem mają też radcowie prawni.

Sądząc po przyspieszającym postępie technologicz-
nym, opisana praktyka może być wierzchołkiem góry 
lodowej. Bo o ile nie jest trudno wejść w spór prawny 
czy wytoczyć postępowanie konkretnemu podmioto-
wi gospodarczemu, któremu zarzuca się oszukiwa-
nie konsumentów, o tyle już kwestia wykorzystywania 
w usługach prawnych modeli sztucznej inteligen-
cji prosta nie jest. Tego rodzaju działania znajdują się 
poza systemem, którego naruszanie da się w sposób 
jasny egzekwować. Tymczasem w sieci zakwitły już 
biznesy, które oferują porady i przygotowanie doku-
mentów procesowych i to w ciągu kilku godzin.

Dla wielu osób ChatGPT stał się wirtualnym leka-
rzem, doradcą finansowym i właśnie adwokatem. 
Prawnicy już mówią o spadku popytu na niektóre 
ich usługi, gdyż sztuczna inteligencja szybko potrafi 
udzielić porady prawnej czy napisać dokument, bu-
dując do niego argumentację. Ostatnio na łamach 
DGP opisywaliśmy przypadek pozwu – odrzuconego 
co prawda przez sąd – który powstał przy wykorzy-
staniu AI. To pokazuje, z jaką łatwością sięga się dziś 
po sztuczną inteligencję i to nie w sferze prostych 
porad „dla domu i ogrodu”, ale dotyczących poważ-
niejszych życiowych oraz biznesowych spraw.

Dla wielu konsumentów to duża pokusa. Prosty, 
a przede wszystkim bezkosztowy sposób rozwiązania 
problemu bez wychodzenia z domu. Oczywiście bywa 
to złudne, a finalnie może też się okazać kosztowne. 
Chęć sięgnięcia po taki środek często przysłania pyta-
nia: Co będzie, jeśli AI się pomyli, a złożony wniosek, 
pozew czy materiał procesowy będzie błędny lub nie-
prawdziwy? Do kogo wprowadzony w błąd człowiek się 
odwoła czy napisze reklamację? Kogo pozwie za wadli-
wie udzieloną pomoc, w wyniku której poniósł stratę?

Ofiary takiego prawniczego Dzikiego Zachodu 
pewnie już są. Ale wkrótce będzie ich więcej. To wiel-
kie wyzwanie dla samorządów prawniczych i samych 
prawników, aby się tym zjawiskom przeciwstawić, 
broniąc swojej wysoko wykwalifikowanej profesji. 
W przeciwnym wypadku pośrednicy – wspierani fał-
szywym marketingiem, sięgający po modele AI i pod-
szywający się pod usługi adwokackie oraz radcowskie 
– zaczną odbierać im wiarygodność, co uderzy w cały 
zawodowy rynek prawniczy. Dlatego to tak wielkie 
wyzwanie, aby budować wiarygodność i upowszech-
niać świadomość prawną.

Jednocześnie nie ma wątpliwości, że powszech-
ne zastosowanie nowych technologii przedefiniu-
je również rynek prawniczy. Branża będzie musiała 
się ułożyć na nowo. Postępu nie da się przecież za-
trzymać, trzeba się dostosować. Duże, międzynarodo-
we kancelarie już śmiało korzystają z modeli AI. Ten 
sam proces czeka mniejsze kancelarie. Zaprzężenie 
sztucznej inteligencji do swoich usług wydaje się nie-
uniknione, ale zarazem tylko autoryzowane użycie 
technologii zagwarantuje klientom bezpieczeństwo.

Jedno jest pewne – prawnicy muszą być otwar-
ci na postęp i aktywnie działać w tej mierze. Inaczej 
mogą powtórzyć los szewców czy zegarmistrzów,  
których dziś już mało kto potrzebuje. ©℗

Tomasz 
Pietryga 

redaktor naczelny
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Zielone światło dla umowy z Mercosur

Michał Litorowicz 

michal.litorowicz@infor.pl

Rada Unii Europejskiej 
wyraziła zgodę na sfina-
lizowanie negocjowanej 
od 25 lat umowy handlo-
wej z Argentyną, Brazylią, 
Paragwajem i Urugwajem 
mimo sprzeciwu niektó-
rych państw członkow-
skich UE. Polsce i Francji, 
od początku sprzeciwia-
jącym się porozumieniu 
z blokiem Mercosur, osta-
tecznie nie udało się zbu-
dować mniejszości bloku-
jącej, bo na ostatniej pro-
stej wahające się dotąd 
Włochy, a więc kluczowy 
gracz w całej układance, 
nie poparły stanowiska 
Paryża i Warszawy. Głosy 
Irlandii, Węgier i Austrii 
nie wystarczyły, by prze-
chylić szalę na polsko-
-francuską korzyść.

– Rolnicy z Polski i ca-
łej Europy wyszli na ulice, 
by zaprotestować prze-
ciwko umowie UE–Mer-
cosur. Byłoby bardzo źle, 
gdyby rząd Giorgii Me-
loni sprzedał europejską 
jedność, kierując się wy-
łącznie partykularnymi 
interesami – powiedzia-
ła DGP jeszcze przed gło-
sowaniem w Radzie Mar-

ta Wcisło, europosłanka  
Koalicji Obywatelskiej 
i Europejskiej Partii Lu-
dowej (EPL).

Akceptacja ze strony 
stolic oznacza, że Ursu-
la von der Leyen, prze-
wodnicząca Komisji Eu-
ropejskiej, w poniedzia-
łek powinna się pojawić 
w Paragwaju, by parafo-
wać pakt składający się 
z dwóch części: umowy 
o partnerstwie (EMPA) 
oraz tymczasowej umowy 
o handlu (iTA). Oba doku-
menty muszą być jeszcze 
zatwierdzone przez Par-
lament Europejski. EMPA 
wymaga ponadto ratyfi-
kacji przez państwa UE 
oraz Mercosuru.

Tyle teoria, bo niedaw-
ne doniesienia medialne 
mówiły o tym, że cypryj-
ska prezydencja wraz ze 
zniecierpliwioną KE za-
mierzają pominąć głos 
uroparlamentu w spra-
wie budzącego najwięk-
sze kontrowersje kompo-
nentu iTA przewidującego 
m.in. stopniową elimina-
cję ceł w ciągu najbliż-
szych kilkunastu lat.

– W procesie ratyfika-
cji umów handlowych 
nie powinno się lekce-
ważyć żadnej z unijnych 

instytucji, zwłaszcza gdy 
przedmiot negocjacji bu-
dzi tak duże emocje – za-
znacza Wcisło.

Hamulce 
bezpieczeństwa

Również w piątek am-
basadorowie zaakcep-
towali zaproponowaną 
przez PE i Radę wzmoc-
nioną klauzulę ochronną 
do umowy UE–Mercosur. 
Dzięki przewidzianemu 
w niej hamulcowi bez-
pieczeństwa unijne orga-
ny zyskają możliwość za-
wieszenia preferencji ta-
ryfowych dla niektórych 
wrażliwych produktów 
rolnych – takie jak drób 
czy wołowina – w sytu-
acji nadmiernego wzro-
stu importu lub spadków 
cen. – Wspólnie z inny-
mi polskimi europosłami 
z EPL złożyliśmy łącznie 
39 poprawek blokujących 
ewentualny niekontro-
lowany napływ żywności 
z bloku Mercosur. Szko-
da, że za najważniejszy-
mi z nich nie zagłosowa-
li eurodeputowani Pra-
wa i Sprawiedliwości 
– mówi Wcisło.

W ocenie Janusza Woj-
ciechowskiego, unijnego 
komisarza ds. rolnictwa 
w latach 2019–2024, sku-
teczne klauzule ochron-
ne to takie, które do tek-
stu umowy wpisują obie 
jej strony. – Nie dziwię się 
więc europosłom, którzy 
nie podnieśli ręki za klau-
zulami, bo to jedynie za-

słona dymna. Nawet jeśli 
kiedyś zostaną urucho-
mione, a UE wprowadzi 
zakazy importowe, to 
kraje Mercosuru na kola-
nie napiszą własne klau-
zule i zagrożą odwinię-
ciem się np. samochoda-
mi. Summa summarum 
polityczne naciski na unij-
ne instytucje – zarówno 
z zewnątrz, jak i ze stro-
ny państw członkowskich 
– doprowadzą do szybkie-
go zdjęcia zabezpieczeń 
handlowych – mówi Woj-
ciechowski.

Pytany o rzekomo wąt-
pliwą jakość produktów 
pochodzących z Amery-
ki Południowej były unij-
ny urzędnik przypomina, 
że system badania żyw-
ności, która trafia do UE 
z krajów trzecich, działa 
sprawnie i zapewnia bez-
pieczeństwo pod kątem 
norm fitosanitarnych. 
Nie gwarantuje on jednak, 
że mięso czy nabiał zza 
oceanu są produkowane 
zgodnie z wyśrubowany-
mi standardami obowią-
zującymi we Wspólnocie.

– Kraje Mercosuru 
mogą według własnego 
uznania podchodzić do 

kwestii dobrostanu zwie-
rząt czy pestycydów, a my 
możemy jedynie przypil-
nować, by końcowy pro-
dukt nie zawierał pozo-
stałości zakazanych u nas 
substancji. Europejscy rol-
nicy martwią się, że róż-
nice w standardach i tym 
samym kosztach produk-
cji przełożą się na spadek 
konkurencyjności nasze-
go rolnictwa. Remedium 
upatrywano w klauzuli 
lustrzanej, ale ta nie tra-
fiła ostatecznie do tekstu 
umowy – tłumaczy Woj-
ciechowski.

Gorący kartofel

Rezultat piątkowego 
głosowania może pod-
sycić w Polsce partyjny 
spór o odpowiedzialność. 
W opinii europosłanki 
KO zrzucanie całej winy 
na rząd Koalicji 15 paź-
dziernika jest absurdal-
ne, ponieważ negocjowa-
nie umowy UE–Mercosur 
trwało ponad dwie dekady.

– Nie ma śladu po 
tym, by poprzednie rzą-
dy zgłaszały jakiekolwiek 
obiekcje wobec umo-
wy, choć w spotkaniach 
unijnych gremiów regu-
larnie uczestniczyli pre-
mierzy Beata Szydło i Ma-
teusz Morawiecki, a ko-
misarzem ds. rolnictwa 
był Polak – Janusz Woj-
ciechowski. Opozycja gra 
tematem Mercosuru, by 
zbić polityczny kapitał 
kosztem określonej grupy 
społecznej. Zamiast pod-

burzać rolników przeciw-
ko władzy, PiS i Konfede-
racja powinny wspomóc 
nasze wysiłki w tej walce 
– dodaje polityk.

– W czasie mojej kaden-
cji porozumienie UE–Mer-
cosur leżało w szufladzie, 
a negocjacje rolne sfinali-
zowano nawet przed tym, 
jak objąłem urząd komi-
sarza ds. rolnictwa, bo 
w czerwcu 2019 r. Do te-
matu powrócono już po 
zaprzysiężeniu nowego 
składu KE, dosłownie kilka 
dni po zakończeniu mojej 
misji w Brukseli – mówi 
nam Wojciechowski.

Resort rolnictwa dekla-
ruje, że w kontekście Mer-
cosuru nie składa jeszcze 
broni, zapowiadając skie-
rowanie do Trybunału 
Sprawiedliwości UE wnio-
sku o zbadanie zgodności 
umowy z unijnymi trakta-
tami. Rządzący przypomi-
nają ponadto, że w efekcie 
ich aktywności Bruksela 
„doprecyzowała propo-
zycję budżetu na rolnic-
two na lata 2028–2034, 
zgodnie z którą do Pol-
ski trafi rekordowa kwo-
ta 42,4 mld euro”.

UE jest dla Mercosuru 
drugim co do wielkości 
partnerem: w 2024 r. war-
tość handlu między „27” 
a blokiem osiągnęła ponad 
111 mld euro, przy czym 
wartość importu z Ame-
ryki Południowej do UE 
wyniosła 56 mld. 80 proc. 
przepływów miało miejsce 
między UE a Brazylią. ©℗

 handel  Bruksela mówi o utworzeniu 
największej na świecie strefy wolnego 
handlu obejmującej ponad 700 mln osób. 
W piątek podczas kluczowego głosowania 
Rada UE zaakceptowała porozumienie

USA przejmują 
wenezuelską ropę

Tomasz Jóźwik 

tomasz.jozwik@infor.pl

Dwa razy przejęto tam 
nasze aktywa. Można so-
bie wyobrazić, że nasz ko-
lejny powrót do tego kraju 
wymagałby dość znaczą-
cych zmian w porówna-
niu z tym, co wiedzieliśmy 
w Wenezueli w przeszło-
ści i co obecnie dzieje się 
w tym państwie – powie-
dział Darren Woods, pre-
zes firmy Exxon, w trak-
cie piątkowego spotkania 
z Donaldem Trumpem. 
Prezydent zaprosił do Bia-
łego Domu przedstawicie-
li kilkunastu firm nafto-
wych, żeby nakłonić ich 
do zainwestowania w wy-
dobycie ropy w Wenezueli.

Trump liczy, że najwięk-
sze amerykańskie koncer-
ny przeznaczą na ten cel 
ponad 100 mld dol. We-
dług firmy analitycznej 
Rystad Energy taka kwo-
ta pozwoli na zwiększenie 
wydobycia w Wenezueli 
z 1 mln do 2 mln baryłek 
dziennie do 2030 r.

W trakcie piątkowego 
spotkania żadna z firm 
nie zadeklarowała goto-
wości do zainwestowa-
nia większego kapitału, 
choć Trump zapewniał, 

że mogą liczyć na „pełne 
bezpieczeństwo”. Mark 
Nelson, wiceprezes Che-
vronu, który wydobywa 
ropę w Wenezueli wspól-
nie z państwowym przed-
siębiorstwem PDVSA, za-
deklarował, że jego firma 
może relatywnie szybko 
nawet podwoić produkcję 
z funkcjonujących insta-
lacji. Obecnie cztery spół-
ki joint-venture Chevronu, 
jedynej dużej amerykań-
skiej firmy prowadzącej 
działalność w Wenezueli, 
wydobywają ok. 240 tys. 
baryłek dziennie.

Celem Trumpa, po poj-
maniu prezydenta Nico-
lasa Maduro, jest prze-
jęcie kontroli nad wene-
zuelskim przemysłem 
naftowym. Według infor-
macji �e Wall Street Jo-
urnal amerykański pre-

zydent wierzy, że dzięki 
temu uda mu się zbić cenę 
ropy naftowej do 50 dol. za 
baryłkę. To pozwoli przy-
bliżyć się do realizacji 
obietnicy o obniżeniu ra-
chunków Amerykanów za 
energię o połowę.

Jednak już teraz niska 
cena surowca – 59 dol. 
za baryłkę gatunku WTI 
– sprawia, że nieopłacal-
ne stają się inwestycje 
w zwiększenie wydobycia 
na terenie Stanów Zjed-
noczonych. W ocenie eks-
pertów zakładany przez 
Trumpa wzrost produkcji 
do ponad 16 mln baryłek, 
z obecnych 13,9 mln bary-
łek dziennie, jest niereal-
ny. Przejęcie kontroli nad 
ropą z Wenezueli, która 
dysponuje największymi 
na świecie udokumento-
wanymi złożami surow-

ca, to próba obejścia kra-
jowych ograniczeń.

Pierwszym krokiem 
jest zawarte w minionym 
tygodniu porozumienie 
z władzami Wenezueli, na 
mocy którego PDVSA prze-
każe USA od 30 do 50 mln 
baryłek ropy o wartości 
1,5–2 mld dol. Amerykań-
ska administracja sprze-
da surowiec, a wpływy 
trafią na konta kontrolo-
wane przez USA. Dopiero 
później pieniądze zosta-
ną przetransferowane do 
Wenezueli. Według Chri-
sa Wrighta, sekretarza ds. 
energii, Stany Zjednoczone 
będą „w nieskończoność” 
sprzedawać wenezuelską 
produkcję na rynku.

Dokładny plan, jak wy-
glądać będzie handel ropą 
z Wenezueli, dopiero po-
wstaje. Amerykańskie me-
dia informują, że przedsta-
wiciele administracji mieli 
domagać się od firm nafto-
wych pomysłów na to, jak 
zmaksymalizować zyski ze 
sprzedaży przejmowane-
go surowca.

Efektem zablokowania 
transportu ropy z Wene-
zueli statkami przez ame-
rykańską marynarkę, jest 
zapełnienie magazynów 
surowca, które zmusza 

koncern PDVSA do ogra-
niczania produkcji. Bez 
przychodów z eksportu 
surowca Wenezueli gro-
zi bankructwo, co spra-
wia, że władze w Caracas 
nie mają alternatywy dla 
rozwiązania narzuconego 
przez Stany Zjednoczone.

Jednym z warunków 
otrzymania przez Wene-
zuelę możliwości sprzeda-
ży surowca, jest zerwanie 
gospodarczych więzi z Chi-
nami, Iranem, Kubą i Ro-
sją. Pekin był głównym od-
biorcą wenezuelskiej ropy, 
importując 400–500 tys. 
baryłek dziennie. Jednak 

w nowym roku żaden tan-
kowiec z transportem do 
Chin nie opuścił wenezu-
elskich portów. Choć suro-
wiec z Wenezueli zapew-
niał jedynie 5 proc. dostaw 
dla największego impor-
tera ropy na świecie, to 
ze względu na swoje wła-
ściwości i niską cenę, był 
chętnie kupowany przez 
chińskie rafinerie.

Ropę z Ameryki Połu-
dniowej może zastąpić 
w Chinach surowiec z Ka-
nady. Wyciskane z ropo-
nośnych piasków gatun-
ki Athabasca West Blend 
i Cold Lake mają podobne 
właściwości jak ciężko-
-kwaśny (heavy-sour) we-
nezuelski Merey. Głównym 
odbiorcą kanadyjskiej ropy 
są Stany Zjednoczone, ale 
po zapewnieniu sobie do-
staw z Wenezueli, ich za-
potrzebowanie spadnie.

We wtorek czterodnio-
wą wizytę w Chinach roz-
poczyna premier Kana-
dy Mark Carney. Handel 
będzie głównym tema-
tem rozmów z władzami 
w Pekinie. Jednym z ce-
lów, które postawił sobie 
Carney, jest podwojenie 
kanadyjskiego eksportu 
poza USA w najbliższej 
dekadzie. ©℗

 surowce  Donald Trump nie przekonał na 
razie amerykańskich firm do inwestycji  
w wydobycie surowca w południowo-
-amerykańskim państwie

 303 mld
tyle baryłek wynoszą 

rezerwy wenezuelskiej 
ropy (ok. 20 proc. świa 

towych rezerw)

 110 mld dol.
potrzeba na zwiększenie 
wydobycia w Wenezueli 

z 1 mln do 2 mln baryłek 

dziennie do końca dekady

 3,5 mln
tyle baryłek produkowała 

Wenezuela w latach 70. 
Obecnie: 800–900 tys.

UE to dla 
Mercosuru drugi 
co do wielkości 
partner handlowy 
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Kiedy jesienią ub.r. prezy-
dent Donald Trump wy-
cofał z Rumunii ok. 1 tys. 
żołnierzy USA, nad Wi-
słą pojawiła się obawa, 
że Polska może podzie-
lić ten los. – W tym mo-
mencie jest u nas ok. 8500 
żołnierzy amerykańskich 
i to w dwóch formułach. 
Zarówno w ramach mi-
sji NATO, jak i na podsta-
wie umów dwustronnych 
– ujawnił podczas sejmo-
wej komisji obrony Pa-
weł Zalewski, wicemini-
ster obrony.

Większość żołnierzy 
stacjonuje w Polsce na za-
sadach obecności rotacyj-
nej, trwającej najczęściej 
dziewięć miesięcy. Na sta-
łe Amerykanie stacjonują 
tylko w trzech miejscach. 
Trzonem tej obecności 
jest baza tarczy antyra-
kietowej AEGIS w Redzi-

kowie, która pod koniec 
2023 r. osiągnęła gotowość 
operacyjną. W Poznaniu 
stacjonuje natomiast do-
wództwo V Korpusu sił 
lądowych USA, a w Powi-
dzu umiejscowiono kom-
pleks magazynowania 
i napraw sprzętu.

– Obecnie przecho-
wywanych jest tam kil-
ka tysięcy sztuk sprzętu 
dla brygady pancernej.  
To m.in. czołgi, wozy bo-
jowe piechoty, artyle-
ria, wozy zabezpieczenia 
technicznego oraz mosty 

samobieżne – wyliczał mi-
nister Zalewski.

Amerykanów można 
spotkać także w innych 
miejscach Polski, gdzie 
przebywają rotacyjnie. 
Pancerniacy stacjonują m.
in. w Żaganiu, Skwierzy-
nie, Świętoszowie, Bole-
sławcu i Toruniu, a lotni-
cy w Powidzu oraz Łasku. 
Osobna grupa bojowa jest 
też w Bemowie Piskim. 
Kluczowa dla bezpie-
czeństwa jest jednak sta-
ła obecność, o którą Polska 
zabiegała od 2016 r.

We wrześniu 2025  r. 
prezydent Donald Trump 
dał do zrozumienia, 
że Polska nie będzie objęta 
akcją redukcji amerykań-
skiego personelu wojsko-
wego. Zasugerował nawet, 
że gotów jest wysłać „wię-
cej żołnierzy, jeśli Polacy 
będą tego chcieli”. Sygna-
ły o rozmowach na temat 
zwiększenia liczby wojsk 
USA padały też z naszego 
resortu obrony. Jak usta-
lił DGP, temat ten miał 
być poruszany podczas 
jednego z niejawnych 

posiedzeń komisji obro-
ny narodowej. Posłowie 
oszczędnie wypowiadają 
się jednak na ten temat.

– Amerykanie zgodzi-
li się na inwestowanie 
w infrastrukturę socjal-
ną, a to zapowiada, że jest 
szansa na zwiększenie 
liczby wojsk. Wydaje się, 
że jest przesądzone, iż licz-
ba żołnierzy USA w Polsce 
jednak się zwiększy, tym 
bardziej że mają oszczę-
dzać, wycofując wojska 
z Niemiec – mówi DGP po-
seł Michał Jach z PiS, czło-
nek komisji obrony naro-
dowej, były jej szef.

Zgodę na inwesty-
cje w zaplecze dla wojsk 
amerykańskich w Polsce 
widać m.in. w przyjętej 
pod koniec grudnia usta-
wie o wydatkach na obron-
ność Stanów Zjednoczo-
nych. Kongres zaakcep-
tował zainwestowanie 
500 mln dol. w rozbudo-
wę baz w Powidzu, Draw-
sku Pomorskim, Łasku 
oraz w lotnisko we Wro-
cławiu. Nie oznacza to jed-
nak, iż właśnie taka kwota 
popłynie z Waszyngtonu 
do Polski. Część to pie-
niądze z polskiego MON, 
przekazane USA na pod-
stawie umowy, podpisanej 
w 2020 r. Jak wyjaśnia gen. 
Dariusz Mendrala, szef In-
spektoratu Wsparcia Sił 
Zbrojnych, w 2026 r. stro-
na polska zagwarantowa-
ła przekazanie 735 mln zł. 
Finansowanie części po-
bytu wojsk na terytorium 
Polski ma wziąć na swoje 
barki strona amerykańska.

– Mówienie o koszcie 
inwestycji na rzecz wojsk 
amerykańskich jest po-

niekąd mylące. Tak na-
prawdę to są inwestycje 
w bezpieczeństwo pań-
stwa i we wzmacnianie 
infrastruktury. Te inwe-
stycje powstają na tery-
torium Rzeczypospolitej, 
są finansowane z budże-
tu resortu obrony narodo-
wej, stanowią nasz mają-
tek i są współużytkowa-
ne przez Siły Zbrojne RP 
– podkreśla gen. Men-
drala.

Od 2020 r. na służące 
wojskom amerykańskim 
inwestycje wydano już 
2,4 mld zł. Obejmują one 
115 projektów. 55 z nich 
jest w trakcie realizacji, 
a 4 kolejne zostaną rozpo-
częte w tym roku. Niektó-
re, jak rozbudowa do ce-
lów wojskowych lotniska 
we Wrocławiu, a następ-
nie w Katowicach i Krako-
wie, to inwestycje przeło-
mowe.

– We Wrocławiu będzie 
możliwość przyjęcia czte-
rech samolotów C5 Galaxy 
dziennie. To jest unikal-
ny potencjał, jeśli chodzi 
o lotniska cywilne – pod-
kreśla gen. Mendrala.

Sojusznicza obrona Pol-
ski to jednak nie tylko 
Amerykanie. Stacjonu-
ją u nas m.in. żołnierze 
z Kanady, Francji, Wiel-
kiej Brytanii czy Rumu-
nii. Strzec naszego nie-
ba pomagają też Holen-
drzy ze swoimi F-35 oraz  
wyrzutniami Patriot 
w pobliżu lotniska w Ja-
sionce. W połowie grud-
nia 2025  r. zastąpili  
oni tam Niemców, któ-
rzy za to do Elbląga wy-
słali cztery własne Euro-
fightery. ©℗

 bezpieczeństwo   

Liczba żołnierzy 
USA spadła u nas 
poniżej 10 tys. 
Wkrótce ma być 
ich więcej, ale do 
tego są potrzebne 
inwestycje rzędu 
500 mln dol.

Polska 2050 czeka na nową liderkę

Karina Strzelińska 

karina.strzelińska@infor.pl

O fotel lidera Polski 2050 
ubiegało się pięcioro 
członków partii. Głoso-
wanie odbyło się w sobo-
tę. Wzięło w nim udział 
656 osób, choć upraw-
nionych było ponad 800 
osób. Najwięcej głosów 
zdobyła minister fundu-
szy i polityki regional-
nejKatarzyna Pełczyń-
ska-Nałęcz – 277. Drugie 
miejsce zajęła minister 
klimatu i środowiska 
Paulina Hennig-Kloska 
(131 głosów), a podium 
zamknęła posłanka Jo-
anna Mucha (119). Po-
seł Ryszard Petru uzy-
skał 95 głosów, a poseł 
Rafał Kasprzyk 34. W po-
niedziałek odbędzie się 
II tura wyborów.

Pełczyńska-Nałęcz 
podziękowała za gło-
sy w sieci. „Cieszy mnie, 
że tak wielu z Was chce 

iść drogą wizji i odwa-
gi – zjednoczeni nie wo-
kół sporów, lecz wokół 
spraw” – napisała. „Od-
budujemy Polskę 2050 
i z nową, większą siłą 
będziemy dalej zmie-
niać Polskę” – dodała. 
Hennig-Kloska podkre-
śliła gotowość do współ-
pracy z Muchą, Petru 
i Kasprzykiem, a Peł-
czyńskiej-Nałęcz pogra-
tulowała awansu do dru-
giej tury.

Poparcia szefowej re-
sortu klimatu udzie-
lił już Petru, dodając, 
że niezależnie od tego, 
kto ostatecznie obejmie 
przywództwo w ugru-
powaniu, powinien wy-
kazać się „wyrazistością, 
skutecznością i umie-
jętnością współpracy 
w koalicji”. Głosowanie 
na Pełczyńską-Nałęcz za-
powiedział natomiast Pa-
weł Śliz. – Wielokrotnie 
pokazywała, że chce re-

alizować nasze postula-
ty. Zanim jeszcze ogłosiła 
swoją kandydaturę, obje-
chała całą Polskę, odwie-
dzając wszystkie regiony 
i regularnie spotykając 
się z lokalnymi struk-
turami. To dowód na jej 
zaangażowanie – nawet 
przy obowiązkach mi-
nisterialnych aktywnie 
działała także dla partii 
– podkreśla.

Z kolei Ewa Szyma-
nowska, również po-
słanka Polski 2050, po-
piera Hennig-Kloskę. 

– Katarzyna Pełczyńska-
-Nałęcz od półtora roku 
pełni funkcję pierwszej 
wiceprzewodniczącej 
Polski 2050. Szymon Ho-
łownia przekazał jej moż-
liwość zarządzania par-
tią ze względu na swo-
je obowiązki związane 
z funkcją marszałka Sej-
mu. Widzimy jednak, że 
przynosi to mizerne re-
zultaty – sondaże nie są 
optymistyczne – dodaje.

W ostatnich sonda-
żach partia uzyskuje za-
ledwie 1–2 proc. poparcia, 

co oznacza, że nie prze-
kracza progu wyborcze-
go i może się znaleźć 
poza Sejmem.

Doktor Bartosz Rydliń-
ski, politolog z UKSW, 
zwraca uwagę na fre-
kwencję w wewnętrz-
nych wyborach Polski 
2050. – Zagłosowało 656 
osób. Dla porównania: 
niektóre partie mają tyle 
członków tylko w samych 
miastach, a tu mówimy 
przecież o skali całego 
kraju – podkreśla. Jego 
zdaniem zaskoczeniem 
jest słaby wynik Ryszar-
da Petru. – Przyglądając 
się kampanii, spodziewa-
łem się, że osiągnie lep-
szy rezultat, tymczasem 
jego wynik jest naprawdę 
mierny – mówi.

Rydliński zauważa, że 
ostateczne rozstrzygnię-
cie ma znaczenie m.in. 
dla premiera Donalda 
Tuska i koalicji rządzą-
cej. – Jeśli minister Peł-
czyńska-Nałęcz zwycię-
ży, będzie uczestniczyć 
w Radzie Liderów koali-
cji. A to oznacza, że spory 
i różnice zdań obserwo-

wane dotychczas wyłącz-
nie na Radzie Ministrów 
będą ujawniane także 
w szerszym, partyjnym 
układzie – tłumaczy.

Politolog uważa, że 
zwycięstwo Pełczyńskiej-
-Nałęcz może prowadzić 
też do zmian i tarć we-
wnątrz ugrupowania. 
– Część polityków partii 
nie wyobraża sobie już 
pracy pod jej kierownic-
twem, co w dłuższej per-
spektywie może skutko-
wać transferami – wska-
zuje.

Z kolei w przypad-
ku zwycięstwa minister 
Hennig-Kloski Rydliń-
ski spodziewa się „bar-
dziej koncyliacyjnego 
podejścia do Donalda Tu-
ska, a w przyszłości roz-
mów o wspólnym starcie 
w wyborach polityków 
Polski 2050 na szerszej 
liście KO”. – Bo przy tak 
słabych strukturach sa-
modzielny start ugru-
powania jest praktycz-
nie niemożliwy – dodaje.

W sobotę odbędzie 
się Rada Krajowa Polski 
2050. ©℗

 polityka  W II turze wyborów na szefa 
partii zmierzą się Katarzyna Pełczyńska-
-Nałęcz i Paulina Hennig-Kloska

Amerykanie szykują 
sobie miejsce nad Wisłą
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Dziś okaże się, czy Polską 2050 pokieruje Katarzyna 
Pełczyńska-Nałęcz, czy Paulina Hennig-Kloska
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Sejmowa Komisja Cyfryzacji, Innowacyjności i Nowoczesnych Tech-
nologii zakończyła prace nad nowelizacją ustawy o krajowym syste-
mie cyberbezpieczeństwa (KSC). Udało się osiągnąć konsensus w kwe-
stii terminów dostosowawczych, ale dyskusje zdominował ostry spór 
o przepisy dotyczące Dostawcy Wysokiego Ryzyka (DWR). Przedsta-
wiciele rynku ostrzegali przed miliardowymi stratami gospodarki, 
a opozycja protestowała przeciw ograniczaniu merytorycznej dyskusji

Czwartkowe posiedzenie Komisji, procedują-
cej nad drukiem nr 1955, stało się areną starcia 
dwóch wizji bezpieczeństwa cyfrowego Polski. 
Z jednej strony rząd i część ekspertów wska-
zywała na konieczność posiadania twardych 
narzędzi do eliminowania zagrożeń ze strony 
państw nieprzyjaznych, z drugiej organizacje 
biznesowe, od telekomunikacji po handel de-
taliczny, alarmowały, że proponowane przepisy 
wykraczają daleko poza unijne standardy, grożąc 
polskim firmom niekontrolowanymi kosztami 
i chaosem prawnym. 

Kluczowy artykuł 67b

Osią sporu stały się poprawki do artykułu 67b, 
regulującego procedurę uznawania dostawcy 
sprzętu lub oprogramowania za Dostawcę Wy-
sokiego Ryzyka. W obecnym brzmieniu przepis 
ten pozwala ministrowi właściwemu do spraw 
informatyzacji na wszczęcie postępowania, któ-
re może zakończyć się nakazem wycofania kon-
kretnego sprzętu lub oprogramowania z użytku 
w podmiotach kluczowych i ważnych.

Przewodniczący komisji, Bartłomiej Pejo 
z Konfederacji, zgłosił kluczową poprawkę, ma-
jącą na celu zawężenie stosowania tego mecha-
nizmu. Propozycja zakładała ograniczenie moż-
liwości uznania za DWR wyłącznie dostawców 
sprzętu wykorzystywanego w sieciach piątej 
generacji (5G) i tylko w zakresie funkcji krytycz-
nych dla bezpieczeństwa tej sieci.

– Zgodnie z tym, co przewidziano na pozio-
mie Unii Europejskiej w dokumencie 5G Tool-
box, procedura ta powinna dotyczyć wyłącznie 
dostawców sieci 5G i to tylko komponentów peł-
niących funkcje krytyczne – mówiła Kinga Paw-
łowska-Nojszewska z Krajowej Izby Komunika-
cji Ethernetowej (KIKE). Ekspertka podkreślała, 
że żadne inne państwo UE nie idzie w swoich 
regulacjach tak szeroko jak Polska.

– Projekt ustawy zakłada, że wszystkie pod-
mioty kluczowe i ważne mogą podlegać pod 
rygory dostawcy wysokiego ryzyka. Mamy tu 
18 sektorów gospodarki. Jest niedopuszczalne, 
żeby polscy przedsiębiorcy mieli gorsze warunki 
prowadzenia działalności niż w innych krajach 
Unii – podkreśliła.

Co ma 5G do sprzedaży marchewek

Na absurdalność rozszerzenia rygorów 5G To-
olbox na całą gospodarkę zwracali uwagę też 
inni eksperci. Mariusz Busiło z Polskiej Izby 
Handlu powiedział, że 5G Toolbox dotyczący 
technologii mobilnej ma się nijak do sprzeda-
ży marchewek, wskazując, że branża retail rów-
nież może paść ofiarą nadmiernie szerokich de-
finicji ustawowych.

Wtórował mu Marcin Zemła, przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa Biznesowego, który zwró-
cił uwagę na techniczną specyfikę 5G i niereal-
ność proponowanych kontroli w szerszym za-
kresie.

– Technologia 5G to środowisko, które kon-
trolujemy w mniejszym stopniu niż kable – tłu-
maczył jeden z ekspertów, który ostrzegał, że 
przepisy w obecnym kształcie odbierają pod-
miotom możliwość świadomego zarządzania 
ryzykiem. Zwrócił też uwagę na problem realnej 

dostępności sprzętu zamiennego, wskazując, że 
75 proc. rynku mikroprocesorów to Chiny, Taj-
wan i Azja Południowo-Wschodnia. W związku 
z tym wejście przepisów zafunduje przedsię-
biorcom telekomunikacyjnym bardzo poważną 
zmianę, która tak naprawdę nie niesie samego 
bezpieczeństwa. 

Brak notyfikacji i ryzyko odszkodowań

Poza argumentami ekonomicznymi, na posie-
dzeniu wybrzmiały poważne zastrzeżenia praw-
ne. Dr hab. Paweł Wajda z Uniwersytetu War-
szawskiego, reprezentujący Pracodawców RP, 
wskazał na błąd proceduralny: brak notyfikacji 
przepisu technicznego do Komisji Europejskiej. 

– Przepis art. 67b jest klasyczną normą tech-
niczną. Niemcy czy Włochy notyfikowały swoje 
przepisy dotyczące DWR. Polska tego nie zrobi-
ła – tłumaczył. 

Ostrzegł on, że brak notyfikacji może dopro-
wadzić do sytuacji, w której przepis będzie „mar-
twy” – sądy administracyjne mogą uchylać decy-
zje wydane na jego podstawie, a przedsiębiorcy 
będą mieli otwartą drogę do roszczeń odszko-
dowawczych przeciwko Skarbowi Państwa. Za-
stosowanie przepisu, który nie mógł znaleźć 
zastosowania z uwagi na brak notyfikacji, bę-
dzie implikowało natomiast roszczenia odszko-
dowawcze. Dlatego ekspert sugerował „proce-
dowanie na raty” i notyfikację przepisu przed 
jego wdrożeniem.

Dwugłos na temat bezpieczeństwa

Strona rządowa przyjęła postawę bezkom-
promisową, zaznaczając, że debata na ten te-
mat odbyła się już wielokrotnie a intencją jest 
zapewnienie bezpieczeństwa Polski. Dlatego 
nie przewiduje się zmian dotyczących dostaw-
cy wysokiego ryzyka. Strona rządowa zarzuciła 
też części dyskutantów świadome przedłuża-
nie prac nad ustawą i chęć „narażenia Polski 
na niebezpieczeństwo”.

Karol Skupień, prezes zarządu KIKE apelował 
o wysłuchanie głosu małych i średnich operato-
rów telekomunikacyjnych. Przypomniał, że sieci 
stacjonarne obejmują około 1/3 rynku. 

– Świadczymy usługę dostępu do interne-
tu i przepisy, które miały dotyczyć korpora-
cji międzynarodowych, nagle rozszerzono na 
nas. Jest to niezwykle groźne z naszego punk-
tu widzenia. Wpłynie na zmniejszenie bezpie-
czeństwa państwa – powiedział i zapytał, co 
w sytuacji, gdy minister cyfryzacji nakaże usu-
nięcie bezpiecznego sprzętu, tylko dlatego, że 
wykryto podatności? Firmy wydadzą 10 mld zł 
na jego wymianę na inny, i jeśli ten też okaże 
się niebezpieczny, to kto za to odpowie? Prezes 
KIKE podkreślił przy tym brak proporcjonalno-

ści i sprzeczność z dyrektywą NIS2, którą ma 
wdrożyć nowelizacja.

Ostatecznie poprawka ograniczająca DWR 
do sieci 5G została odrzucona. Identyczny los 
spotkał bliźniaczą poprawkę Prawa i Sprawie-
dliwości.

Spór o KPA: prawo do obrony czy fikcja

Kolejną osią sporu była kwestia procedury ad-
ministracyjnej, a dokładniej poprawka, która za-
kładała pełne stosowanie Kodeksu Postępowa-
nia Administracyjnego (KPA) w postępowaniach 
o uznanie za DWR. Obecny projekt wyłącza klu-
czowe artykuły KPA, co zdaniem prawników po-
zbawia firmy prawa do obrony. Jeden z eksper-
tów zauważył, że wyłącza się artykuł 28, mówią-
cy o tym, kto jest stroną. Wyłącza się też udział 
organizacji społecznych, wgląd w akta, prawo do 
uzasadnienia. Tymczasem zdaniem ekspertów 
nawet względy bezpieczeństwa nie mogą uza-
sadniać całkowitego pozbawienia konstytucyj-
nego prawa do sądu i sprawiedliwej procedury.

Rząd argumentował, że przy sprawach doty-
czących bezpieczeństwa narodowego ogranicze-
nia proceduralne są konieczne i dopuszczalne. 
Sylwester Szczepaniak z Unii Metropolii Pol-
skich zauważył, że ograniczenia KPA zdarzają 
się w polskim prawie (np. budowlanym), choć 
przyznał, że kluczowe są granice tych ograni-
czeń. Poprawka przywracająca pełne stosowa-
nie KPA została odrzucona. 

Posiedzenie przyniosło jeden istotny sukces 
przedsiębiorcom. Komisja jednogłośnie przy-
jęła poprawkę do artykułu 1 (zmiana 24), doty-
czącą artykułu 16 ustawy. Zgodnie z propozycją 
wydłużono termin realizacji obowiązków przez 
podmioty kluczowe i ważne z 6 do 12 miesięcy. 
Poparła to strona rządowa.

Odrzucono natomiast poprawkę PiS do art. 
67a (zmiana 76), która zakładała, że rekomen-
dacje dotyczące cyberbezpieczeństwa muszą 
uwzględniać wyniki skoordynowanej oceny bez-
pieczeństwa przeprowadzonej przez europejską 
Grupę Współpracy (zgodnie z dyrektywą NIS2). 
Rząd zaopiniował ją negatywnie, a komisja od-
rzuciła.

Czas na II czytanie, zmiany nadal możliwe

Podczas drugiej części posiedzenia komisji, 
9 stycznia, członkowie komisji procedując ko-
lejne poprawki zakończyli prace nad noweliza-
cją ustawy o KSC. Teraz kolej na II czytanie. Jak 
podkreślano, nadal jest możliwość zgłaszania 
poprawek przez stronę społeczną, do ewentu-
alnego uwzględnienia w Sejmie i Senacie. Dra-
matycznie wybrzmiał na koniec posiedzenia 
apel Karola Skupienia, aby pozostawić przedsię-
biorcom możliwość wyboru. W jego ocenie, re-
gulacje w obecnym kształcie uderzają w polskie 
firmy z sektora telekomunikacji, w ich swobodę 
podejmowania decyzji oraz prywatne środki i w 
konsekwencji zamiast wzmocnić, mogą osłabić 
cyberbezpieczeństwo w Polsce.  

Odrzucenie poprawek dotyczących DWR 
oznacza, że ustawa trafi do II czytania w kształ-
cie dającym administracji rządowej szerokie 
pole manewru. Z polskiego rynku będzie moż-
na wykluczyć sprzęt dowolnego dostawcy, nie 
tylko w sieciach 5G, ale w całej gospodarce obję-
tej regulacjami, od energetyki po ochronę zdro-
wia i handel. 

Eksperci podkreślają, że firmy mogą zostać 
zmuszone do wymiany działającego sprzętu na 
własny koszt, bez gwarancji odszkodowania, co 
dla mniejszych podmiotów może oznaczać ban-
kructwo. Z kolei dla rządu jest to domknięcie 
systemu bezpieczeństwa w obliczu zagrożeń 
ze Wschodu. Pytanie o cenę i o to, kto ją zapła-
ci, pozostaje otwarte.  PT

Cyberbezpieczeństwo: 
ustawa o KSC na kolejnym 
etapie, biznes protestuje
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Materiał z serwisu
partnerskiego 
Cyfrowa Gospodarka

Zdaniem ekspertów nawet 
względy bezpieczeństwa nie 
mogą uzasadniać całkowitego 
pozbawienia konstytucyjnego 
prawa do sądu i sprawiedliwej 
procedury
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Renata Oljasz 

renata.oljasz@infor.pl

Pierwsze w tym roku 
posiedzenie Rady Polity-
ki Pieniężnej jest zapla-
nowane na wtorek i śro-
dę. Podstawowa stopa 
Narodowego Banku Pol-
skiego po sześciu ubie-
głorocznych obniżkach 
wynosi 4 proc. Anality-
cy oceniają, że bardziej 
prawdopodobne jest to, 
że stopy w styczniu po-
zostaną bez zmian, ale 
po niższym od oczeki-
wań wstępnym odczy-
cie inflacji za grudzień 
w większym stopniu 
dopuszczają możliwość 
cięcia kosztu pieniądza.

Poniżej celu

W grudniu ub.r. według 
wstępnego szacunku 
Głównego Urzędu Staty-
stycznego roczna inflacja 
obniżyła się do 2,4 proc. 
Ekonomiści spodziewa-
li się, że wskaźnik utrzy-
ma się na listopadowym 
poziomie 2,5 proc. Infla-
cja pozostaje w okoli-
cach środka celu NBP 
(2,5 proc., RPP dopusz-
cza odchylenia od celu 
o 1 pkt proc. w dół i w 
górę). W grudniu pierw-
szy raz od ponad półto-
ra roku inflacja znalazła 
się poniżej środka celu. 
Pomógł w tym ponow-
ny spadek dynamiki cen 
żywności i obniżki na 
stacjach paliw.

Według analityków 
inflacja prawdopodob-
nie w tym roku trwa-
le będzie przebywać 
w okolicach 2,5 proc. To-
warzyszyć temu będzie 
obniżanie się inflacji 
bazowej. Główna miara 
inflacji bazowej w listo-
padzie ub.r. (to ostatnie 
oficjalne dane) wynosiła 
2,7 proc. Była najniżej od 
sześciu lat.

„Czynnikiem niepew-
ności pozostaje jednak 
zmiana klasyfikacji ko-
szyka inflacyjnego GUS 
od 2026. Ponowny spa-
dek inflacji zwiększa 
szansę na obniżkę stóp 
procentowych w stycz-
niu” – zapowiedzieli 
ekonomiści PKO BP.

Podobną ocenę wy-
razili ekonomiści ING 
Banku Śląskiego: „Na-

szym zdaniem RPP nie 
dowierza, że dezinfla-
cja jest trwała i grudnio-
we dane są ważnym sy-
gnałem potwierdzają-
cym, że przyspieszenie 
dezinflacji w II połowie 
2025 roku to trwała ten-
dencja. Obniżka może 
być rozważana na stycz-
niowym posiedzeniu, 
chociaż nie jest to nasz 
bazowy scenariusz”.

W marcu NBP opubli-
kuje nową projekcję in-
flacji i PKB, a GUS zaktu-
alizuje koszyk inflacyjny.

Korzystniejszy 
kierunek

W ubiegłym tygodniu 
pojawiły się dwie opi-
nie członków rady, wy-
mownie dające do zro-
zumienia, że w RPP jest 
przekonanie, iż inflacja 
w okolicach celu banku 
centralnego to trwa-
ły trend.

Ireneusz Dąbrowski 
w wywiadzie dla agen-
cji Bloomberg ocenił, 
że prawdopodobień-
stwo obniżenia stóp na 
pierwszym tegorocznym 
posiedzeniu RPP wynosi 
50 proc. z uwagi na szyb-
szy od oczekiwań spadek 
inflacji. Wśród czyn-
ników ryzyka wymie-
nił uporczywość inflacji 
cen usług (w listopadzie 
wynosiła 5,3 proc.). Oce-
nił, że w tym roku jest 
przestrzeń do obniże-
nia stóp procentowych 
o 0,5 pkt proc.

Istotny jest również 
ubiegłotygodniowy głos 
Joanny Tyrowicz, która 
nie popierała jak do-
tąd wniosków o obniż-
ki stóp, a jeszcze w listo-
padzie chciała ich... pod-
wyżki. Tyrowicz również 
zwraca uwagę na szyb-
ki wzrost cen usług 
jako czynnik ryzyka dla 
ścieżki inflacji. Oceniła 
jednak, że po raz pierw-
szy od początku tego 
epizodu inflacji w Polsce 
roczna zmiana cen kon-
sumpcyjnych może być 
trwale w pobliżu celu.

Tyrowicz zaznaczy-
ła, że w inflacji bazo-
wej (bez cen żywno-

ści i energii) rysuje się 
trend spadkowy, za któ-
ry odpowiedzialny jest 
głównie import dóbr 
z Chin. Tanie produkty 
z Dalekiego Wschodu 
jeszcze przed pande-
mią COVID-19 były sil-
nym czynnikiem dez-
inflacyjnym w Polsce  
i w całej Europie.

„Skupiam się na in-
flacji bazowej (czyli tej 
części inflacji, która od-
powiada za ok. połowę 
wydatków rodzin w Pol-
sce). To wskaźnik mniej 
zmienny, wolniej wra-
cający do celu i znacz-
nie bardziej «mówiący» 
o presji popytowej w go-
spodarce. I właśnie w in-
flacji bazowej widać coś 
ciekawego: od połowy 
2023 roku rzeczywista 
inflacja bazowa zaczęła 
schodzić w dół szybciej, 
niż zakładały progno-
zy. Rok temu projekcje 
NBP sugerowały okoli-
ce ok. 4 proc. na końców-
kę 2025 r. Tymczasem 
dane pokazały raczej ok. 
3 proc. Kierunek okazał 
się korzystniejszy, niż 
przewidywały modele” 
– napisała Tyrowicz na 
platformie LinkedIn.

Skala cięć

Większość analityków 
przewiduje, że nawet je-
śli na początku roku bę-
dzie pauza w obniżkach 
stóp, to rada wróci do 
nich w kolejnych miesią-
cach. Scenariusz rynko-
wy przewiduje sprowa-
dzenie stopy referencyj-
nej w bieżącym roku do 
3–3,5 proc.

Ostatnia obniżka mia-
ła miejsce w grudniu. 
Wtedy RPP zmniejszy-
ła stopę referencyjną 
o 0,25 pkt proc. W całym 
2025 r. obniżki wyniosły 
1,75 pkt proc.

GUS co roku zmienia 
wagi towarów i usług 
w koszyku inflacyjnym. 
Nowe wagi będą bazo-
wać na tym, jak Pola-
cy wydawali pieniądze 
w całym 2025 roku. In-
flacyjne dane w oparciu 
o nowy system wag będą 
znane w marcu. ©℗

Nowy argument 
dla gołębi w RPP
 polityka pieniężna  
Grudniowe 
dane inflacyjne 
znów zaskoczyły, 
wywołując głosy 
z rady o możliwości 
obniżki stóp 
na styczniowym 
posiedzeniu

Kup w kiosku lub na sklep.infor.pl

Ustawa z komentarzem ekspertów do wprowadzonych 
i planowanych zmian w prawie pracy

Bądź gotowy 
na zmiany w prawie 
pracy

Od dziś w kioskach Kodeks pracy 2026

 Skutki podwyżki minimalnego wynagrodzenia 

 Jawność wynagrodzeń i luka płacowa w rekrutacji 

 Sygnaliści – najważniejsze wnioski po roku

 Czas pracy: zadaniowy system, praca zdalna, nadgodziny 

 Kluczowe zmiany w przepisach antymobbingowych 

 Retencja i zaangażowanie pracowników 

 Powrót do biur, ZFŚS i RODO
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Stanisław Bukowiec, wi-
ceminister infrastruk-
tury, oraz Wojciech Tro-
janowski, członek za-
rządu Strabagu, mówili 
o wyzwaniach, szansach 
i niezbędnych działa-
niach. Otwierając roz-
mowę, Wojciech Troja-
nowski zauważył, że choć 
przetargów zaczyna przy-
bywać, to dane o produk-
cji budowlano-montażo-
wej pozostają niepokoją-
ce. Dane za trzy kwartały 
2025 r. potwierdzają re-
gres w branży. Zwracał 
też uwagę, że zanim prze-
targ zaowocuje rozpoczę-
ciem prac w terenie, mija-
ją kwartały, a nawet dwa 
i pół roku, jak w przypad-
ku formuły „projektuj 
i buduj”, preferowanej 
przez Generalną Dyrek-
cję Dróg Krajowych i Au-
tostrad.

– Dlatego dzisiejszy wy-
syp ogłoszeń to pozytyw-
ny sygnał, ale jego gospo-
darcze skutki zobaczymy 
dopiero w kolejnych la-
tach – ocenił.

Jak powiedział Troja-
nowski, branżę budow-
laną cieszy powrót więk-
szej liczby postępowań 
związanych z drogami, 
ale tempo ich ogłasza-
nia wciąż może budzić 
niedosyt. Wskazywał, że 
zapowiedzi na lata 2024 
i 2025 rok były bardzo am-
bitne, natomiast realnie 
wiele postępowań pojawi-
ło się dopiero w końców-
ce roku.

Członek zarządu Stra-
bagu apelował o unikanie 
sytuacji, w których wiele 
przetargów ogłaszanych 
jest jednocześnie, szcze-
gólnie w grudniu. – Lep-
sze jest ich równomier-
ne rozłożenie – argumen-
tował. Zwracał również 
uwagę na spadek środ-
ków inwestycyjnych 
dostępnych dla samo-
rządów terytorialnych. 
– Inwestycje lokalne mają 
znaczący efekt mnożni-
kowy, szczególnie dla ma-
łych i średnich przedsię-
biorstw – zauważył.

W jego ocenie po-
trzebny jest w tym kon-
tekście nowy, stabilny 
mechanizm finansowa-
nia zbliżony do dużych 
programów inwestycyj-

nych z poprzednich lat, 
ale bardziej przejrzysty 
i ukierunkowany na re-
alne potrzeby.

Wojciech Trojanowski 
skomentował również sy-
tuację w segmencie kole-
jowym. – Po trzech latach 
narzekania mamy wysyp 
przetargów – zauważył. 
PKP PLK planuje postę-
powania warte ponad 
20 mld zł. Przyspieszenie 
ma bezpośredni związek 
z uruchamianiem fun-
duszy unijnych i Krajo-
wym Planem Odbudowy. 
– Branża kolejowa będzie 
miała co robić. Jest to dla 
nas sygnał bardzo pozy-
tywny – stwierdził.

Usprawnić procedury

Wiceminister Bukowiec 
wskazał m.in. na 27 mld zł 
wartości przetargów ogło-
szonych przez PKP PLK 
w 2025 r. oraz kwotę 6 mld 

zł, dotyczącą największe-
go w historii spółki prze-
targu na przebudowę li-
nii Białystok–Ełk. Zwrócił 
również uwagę na wie-
loletni program CPK na 
lata 2024–2032 o warto-
ści 131 mld zł oraz na to, 
że w ostatnim roku odda-
no do użytku aż 400 km 
nowych dróg. Wartość re-
alizowanych inwestycji 
drogowych sięga obecnie 
62,5 mld zł, a długość dróg 
w budowie w całym kraju 
– 1552 km.

– To pokazuje, że jeste-
śmy liderem budowy in-
frastruktury w Europie 
– stwierdził wicemini-
ster. – Jeśli utrzymamy 
obecne tempo, za dwa 
lata możemy się zbli-
żyć do Włoch pod wzglę-
dem długości autostrad 
i dróg ekspresowych.

Jednocześnie Stani-
sław Bukowiec przyznał, 
że choć końcówka roku 
przyniosła dużą liczbę 
postępowań, to w pierw-
szej połowie 2025 r. wi-
doczne było spowolnie-
nie. Najważniejszym po-
wodem były przeciągające 

się procedury środowisko-
we. – Teoretycznie decy-
zja środowiskowa powin-
na być wydawana w ciągu 
15 miesięcy. W praktyce 
wygląda to inaczej. Braku-
je kadr i procedury trwają 
zbyt długo – powiedział.

Poinformował jedno-
cześnie, że rząd pracu-
je nad zmianami ustawy 
środowiskowej oraz rów-
nolegle szuka szybszych 
rozwiązań. Jednym z nich 
ma być rozporządzenie 
zwiększające długość od-
cinków niewymagających 
decyzji środowiskowej 
z 1 do 10 km w przypadku 
remontów i modernizacji.

– To może bardzo przy-
spieszyć inwestycje samo-
rządowe i odblokować 
wiele zadań – powiedział 
Stanisław Bukowiec.

Odniósł się również 
do kwestii dróg lokal-
nych. – Zabezpieczyliśmy 

2,7 mld zł w Funduszu 
Rozwoju Dróg (dawniej 
Fundusz Dróg Samorzą-
dowych – red.), jednocze-
śnie zwiększając rezer-
wę subwencji ogólnej do 
770 mln zł. Także samo-
rządy mają dziś większe 
dochody własne – w cią-
gu 10 lat w ich budżetach 
zostanie ok. 340 mld zł 
– podkreślił.

Wiceminister infra-
struktury wskazywał rów-
nież, że obecnie w wielu 
przetargów obserwuje się 
spadki cen ofertowych.

Ryzyko kumulacji

W wielu branżach planu-
jących realizację inwesty-
cji słychać obawy dotyczą-
ce skutków ich możliwej 
kumulacji w tej dekadzie 
– w Polsce powstają i mo-
dernizowane są drogi, li-
nie kolejowe, realizowa-
ny jest przez spółkę CPK 
Port Polska wraz z towa-
rzyszącymi projektami, do 
tego dochodzą inwesty-
cje w energetyce na cze-
le z budową elektrowni 
jądrowej. Lista jest dłuż-
sza i rodzi obawy o do-

stępność zasobów, a tak-
że ceny materiałów oraz 
usług. Nadmierna ku-
mulacja nie jest też w in-
teresie wykonawców, czy-
li przedsiębiorców.

– Nie widzę dziś ryzy-
ka braku mocy przero-
bowych. Oczywiście mo-
nitorujemy sytuację, ale 
dla gospodarki lepszy jest 
urodzaj przetargów niż 
ich brak – komentował 
Stanisław Bukowiec.

– Kumulacja będzie. 
Tego się nie da uniknąć. 
Rąk do pracy w gospo-
darce ubywa, zasoby są 
ograniczone. Musimy 
się liczyć z presją na ceny 
i koniecznością dalszych 
rozmów o waloryzacji 
kontraktów – powiedział 
Wojciech Trojanowski.

Podkreślał także, że 
obecne mechanizmy wa-
loryzacyjne – 50 proc. 
wartości kontraktu ob-
jęte waloryzacją i limit 
10 proc. – mogą s oka-
zać ię niewystarczające, 
zwłaszcza w przypadku 
kontraktów wieloletnich.

Członek zarządu Stra-
bagu podniósł również 
wątek utrzymania ist-
niejącej infrastruktury, 
wskazując, że jego ska-
la rośnie wolniej niż sie-
ci drogowej.

– W ostatnich latach 
wykorzystanie wartości 
kontraktów utrzymanio-
wych spadło z 80 proc. do 
ok. 60 proc. Tymczasem 
wykonawcy muszą trzy-
mać pełny potencjał, jakby 
mieli wykonać 100 proc. 
zadań – zauważył, ostrze-
gając, że może to także 
prowadzić do szybszej de-
gradacji dróg i większych 
kosztów w przyszłości.

Wiceminister przyznał, 
że jest to realny problem, 
który rząd zamierza roz-
wiązywać m.in. przez 
wykorzystanie zwięk-
szonych wpływów z sys-
temu e-TOLL oraz pla-
nowanie modernizacji 
pierwszych odcinków 
dróg ekspresowych.

Filar bezpieczeństwa

Trojanowski i Bukowiec 
rozmawiali również 
o znaczeniu infrastruk-
tury dla obronności. Wi-
ceminister Bukowiec 
jako ważne przykłady 
w tym kontekście podał 
Drogę Czerwoną (połą-
czenie portu morskie-
go w Gdyni z siecią dróg 
krajowych i drogą eks-
presową S6) czy inwesty-
cje w rejonie portu lotni-
czego w Rzeszowie.

– Infrastruktura drogo-
wa, kolejowa i energetycz-
na to dziś elementy bez-
pieczeństwa narodowego. 
Wiele nowych projektów 
ma charakter dual use, 
a więc cywilno-obronny. 
Ta rola będzie tylko rosła 
– podsumował.  ©℗

Not. KR

Jak budować z głowąAwantura o trasę 

S7 koło Krakowa

Krzysztof Śmietana 
krzysztof.smietana@infor.pl

S7 prowadząca z Trójmia-
sta przez Warszawę do 
Krakowa i dalej w stronę 
granicy ze Słowacją to jed-
na z kluczowych tras prze-
cinających Polskę. Arte-
ria jest już w większości 
gotowa. W połowie roku 
oddany będzie brakują-
cy odcinek po wschodniej 
stronie Krakowa, który 
dopełni obwodnicę wo-
kół tego miasta. W efek-
cie brakować będzie już 
tylko dwóch ważnych od-
cinków S7: 25-kilometro-
wego fragmentu na pół-
noc od Warszawy i ok. 
30-kilometrowego na po-
łudnie od Krakowa. O ile 
ta pierwsza wylotówka ma 
szansę być ukończona na 
początku kolejnej dekady, 
o tyle jeszcze przez wiele 
lat kierowcy mogą się nie 
doczekać realizacji drugie-
go odcinka.

Chodzi o trasę z Kra-
kowa do Myślenic, która 
miałaby odciążyć istnie-
jący fragment zakopian-
ki. Dziś to niebezpieczna, 
kręta droga, z przejścia-
mi dla pieszych i sygna-
lizacjami, która często 
się korkuje.

Prawie dwa lata temu 
na dobre ruszyły prace 
przygotowawcze do re-
alizacji nowej wylotówki. 
Jesienią wskazano sześć 
proponowanych warian-
tów, które na spotkaniach 
konsultacyjnych zapre-
zentowano mieszkań-
com. Według Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad po analizach 
w 2028 r. zostaną wybra-
ne trzy przebiegi. Jedno-
cześnie złożony będzie 
wniosek o wydanie decyzji 
środowiskowej. Dokument 
ten wraz ze wskazaniem 
ostatecznego warian-
tu powinien być wydany 
w 2031 r.

Na piątkowym posie-
dzeniu sejmowej komisji 
infrastruktury szef GDD-
KiA Paweł Woźniak przed-
stawił odległy harmono-
gram samej budowy. Będą 
to lata 2038–2045. Były 
minister infrastruktu-
ry w rządzie PiS Andrzej 
Adamczyk ocenił, że tak 
odległe terminy budowy 
to „wywieszenie przez 
rząd białej flagi”. Według 
obecnego wiceszefa tego 
resortu Stanisława Bu-
kowca taki harmonogram 
wynika ze skomplikowa-
nia inwestycji.

Są jednak powody, by 
wątpić, czy nawet te ter-
miny zostaną dotrzyma-

ne. Wszystko przez to, że 
warianty drogi zostały 
ostro oprotestowane przez 
mieszkańców i samorzą-
dowców – także władze 
Krakowa. Powodem oporu 
jest zwłaszcza konieczność 
licznych wyburzeń. Tereny 
na południe od Krakowa 
w ostatnich latach szybko 
się urbanizują. Prezydent 
miasta Aleksander Mi-
szalski dodatkowo wska-
zuje, że po realizacji arte-
rii istniałoby ryzyko utraty 
statusu uzdrowiska przez 
Swoszowice, dzielnicę 
miasta położoną na połu-
dnie od trasy A4. Apeluje, 
by drogowcy przeanalizo-
wali inne warianty trasy. 
Według niego optymalne-
go przebiegu można szu-
kać bardziej na wschód lub 
na zachód. Drogowcy ar-
gumentują jednak, że od-
dalanie ekspresówki od 
istniejącej zakopianki nie 
ma sensu, bo nowa trasa 
ma odciążać starą.

W ostatnich dniach do-
datkowe zamieszanie wy-
wołał wicepremier Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz, 
który na jednym ze spo-
tkań przyznał, że żaden 
z pokazanych sześciu wa-
riantów nie jest do zaak-
ceptowania.

Tymczasem GDDKiA za-
powiedziała do 2031 r. dal-
szą modernizację istnie-
jącej zakopianki. W tym 
czasie m.in. zniknie więk-
szość kolizyjnych skrzyżo-
wań. Ze względu na ciasne 
łuki nigdy nie będzie jed-
nak można tam osiągać 
takich prędkości jak na 
drodze ekspresowej.

– Dla S7 na południe od 
Krakowa nie da się znaleźć 
bezkonfliktowego koryta-
rza. Te tereny w ostatnich 
latach mocno się zabudo-
wały – głównie domami 
jednorodzinnymi. Panu-
je tam chaos przestrzen-
ny. Praktycznie nie ma 
przerw w zabudowie. Licz-
ne wyburzenia będą tam 
konieczne – mówi Daniel 
Radomski, ekspert ds. in-
frastruktury związany 
z Klubem Jagiellońskim.

Rozmówca DGP przy-
znaje, że w najbliższych 
latach trzeba będzie pod-
jąć decyzje, czy realizuje-
my któryś z wariantów, 
czy stawiamy na rozbu-
dowę istniejącej zako-
pianki i szybką budowę 
linii kolejowej do Myśle-
nic, która przejmie dużą 
część podróżnych. Doda-
je, że powstaje już linia ko-
lejowa Podłęże–Piekiełko 
w stronę Mszany Dolnej, 
Limanowej, Nowego Sącza 
i Chabówki. ©℗

 infrastruktura  Protesty mieszkańców  
i samorządowców mogą sprawić, że droga 
ekspresowa na południe od stolicy 
Małopolski nigdy nie powstanie
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W dyskusji moderowanej przez Jacka Pochłopnia z DGP 
wzięli udział Wojciech Trojanowski, członek zarządu Stra-
bagu, i Stanisław Bukowiec, wiceminister infrastruktury

 infrastruktura 

W ramach 
cyklu „Nie ma 
przyszłości bez 
przedsiębiorczości” 
w redakcji DGP 
odbyła się dyskusja 
poświęcona 
kondycji 
polskiego sektora 
budowlanego oraz 
realizacji dużych 
projektów
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Zastrzelenie 37-letniej 
Amerykanki Renee Ni-
cole Good przez funk-
cjonariusza ICE – Urzę-
du Celno-Imigracyjnego 
w Minneapolis wywoła-
ło falę protestów. Nie był 
to jednak odosobniony in-
cydent, lecz kolejny przy-
padek użycia broni przez 
pracowników instytucji, 
która odpowiada za reali-
zację zaostrzonej polityki 
imigracyjnej administra-
cji Donalda Trumpa.

W ciągu ostatnich czte-
rech miesięcy agenci ICE 
strzelali do co najmniej 
11 osób w 5  stanach oraz 
w Waszyngtonie. Oprócz 
Renee Good w wyniku 

tych interwencji zginęła 
co najmniej jeszcze jedna 
osoba. Wszystkie ofi ary 
w momencie ataku były 
w swoich pojazdach. Za 
każdym razem urzędnicy 
twierdzili, że funkcjona-
riusze działali w obronie 
własnej, obawiając się po-
trącenia przez samochód.

Po tragedii w Minne-
apolis lokalne i federal-
ne władze szybko przed-
stawiły sprzeczne wer-
sje wydarzeń. Trump 
i inni urzędnicy jego ad-
ministracji zapewniali, 
że funkcjonariusz dzia-
łał „w obronie własnej”. 
Przedstawiciele władz 
Minnesoty określili te 
stwierdzenia jako „pro-
pagandę” i „bzdury”.

Na nagraniach opu-
blikowanych w mediach 
społecznościowych po za-
bójstwie Good widać bor-
dowego SUV-a częścio-
wo blokującego jeden pas 
ośnieżonej, osiedlowej 

ulicy. Kierująca pojazdem 
kobieta delikatnie rusza 
do przodu, po czym się 
zatrzymuje i macha ręką, 
sygnalizując nadjeżdża-
jącym samochodom, by 
ją ominęły.

Chwilę później nadjeż-
dża ciężarówka z włączo-
nymi sygnałami świetl-
nymi. Kobieta ponownie 
macha ręką, a gdy pojazd 
się zatrzymuje, wysiadają 
z niego agenci ICE. Dwóch 
z nich podchodzi do kie-
rującej i poleca jej opuścić 
samochód. Jeden próbuje 
otworzyć drzwi od stro-
ny kierowcy i sięga przez 
okno, trzeci staje przed 
prowadzonym przez 
Good autem. W pewnym 
momencie pojazd zosta-
je przełączony z biegu 
wstecznego na jazdę do 
przodu i rusza. Funkcjo-
nariusz stojący przed sa-
mochodem, w pobliżu le-
wego refl ektora od stro-
ny kierowcy, wyciąga broń 

i strzela do kierującej, od-
dając kolejne strzały, gdy 
pojazd go mija.

We wrześniu agenci ICE 
zatrzymali mężczyznę ja-
dącego autem na ruchli-
wej ulicy pod Chicago. Po-
chodzący z Meksyku Si-
lverio Villegas González 
został postrzelony i zmarł 
mniej niż minutę później. 
Przedstawiciele Departa-
mentu Bezpieczeństwa 

Krajowego oświadczyli, że 
uderzył on samochodem 
jednego z funkcjonariu-
szy i ciągnął go po jezdni, 
a ofi cer, który oddał strzał, 
działał w obronie własnej. 
Jednak analiza nagrań wi-
deo podaje w wątpliwość 
kluczowe elementy ofi -
cjalnej wersji rządu.

Demonstracje, które 
odbyły się w różnych czę-
ściach kraju po zabójstwie 

Good, dodatkowo eskalo-
wały, gdy pojawiły się do-
niesienia o odrębnej strze-
laninie z udziałem Straży 
Granicznej w Portland 
w stanie Oregon. W jej 
wyniku dwie osoby zo-
stały ranne. Protestujący 
w Minneapolis trzymali 
transparenty z napisami 
takimi jak „mordercze ICE 
– precz z naszych ulic”.

Ostre komentarze pod 
adresem ICE wygłosił tak-
że burmistrz Minneapo-
lis, demokrata Jacob Frey. 
– Wynoście się z Minne-
apolis – mówił. Wtórował 
mu burmistrz Portland 
Keith Wilson. – Wiemy, 
co twierdzi rząd federalny 
na temat tego, co się tutaj 
wydarzyło. Był czas, kie-
dy mogliśmy im wierzyć 
na słowo. Ten czas minął 
dawno temu – stwierdził, 
odnosząc się do strzelani-
ny w swoim mieście. Do-
dał też: – Wzywamy ICE do 
wstrzymania wszystkich 
operacji w Portland, dopó-
ki nie zostanie przeprowa-
dzona pełna i niezależna 
analiza zdarzeń. ©℗

Świat

Marceli Sommer
marceli.sommer@infor.pl

Wystąpienie łącznie z 66 
„międzynarodowych orga-
nizacji, konwencji i trak-
tatów”, których działal-
ność uznano za sprzeczną 
z amerykańskimi intere-
sami – w tym z ponad 30 
należących do systemu 
ONZ – zarządził w zeszłym 
tygodniu Donald Trump. 
To owoc zainicjowanego 
na samym początku jego 
prezydentury przeglądu 
amerykańskiego zaanga-
żowania i fi nansowania 
międzynarodowych or-
ganizacji. Za przegląd od-
powiedzialny był Departa-
ment Stanu.

Z kilkoma podmiotami 
na czele z WHO – Świato-
wą Organizacją Zdrowia, 
oraz UNESCO Waszyngton 
zerwał jeszcze w zeszłym 
roku. Teraz Biały Dom po-
informował, że wyprowa-
dzenie Stanów Zjednoczo-
nych z kolejnych gremiów 

ma nastąpić „tak szybko, 
jak to możliwe”, a analiza 
ustaleń raportu Departa-
mentu Stanu pod kątem 
sensu pozostawania w in-
nych organizacjach będzie 
kontynuowana. Sugeruje 
to, że ogłoszona lista może 
się wydłużyć.

Czarna lista

Uwagę zwraca m.in. wy-
stąpienie z ramowej kon-
wencji ONZ o przeciwdzia-
łaniu zmianie klimatu 
(UNFCCC). W przeciwień-
stwie do wypowiedzenia 
przez Waszyngton po raz 
drugi paryskiego porozu-
mienia klimatycznego to 
krok bezprecedensowy 
i jeszcze bardziej kontro-
wersyjny. Powód? W 1992 r. 
ratyfi kację konwencji Se-
nat USA poparł jednogło-
śnie. Rodzi to wątpliwości 
prawne co do zasad jej wy-
powiadania czy potencjal-
nego do niej powrotu.

Krytycy decyzji prezy-
denta uważają wystąpie-

nie z globalnego forma-
tu klimatycznego za krok 
samobójczy. Pożegnanie 
z konwencją oznacza bo-
wiem, że Waszyngton 
pozbędzie się obowiąz-
ków raportowania emi-
sji gazów cieplarnianych. 
Ale też straci możliwość 
udziału w prowadzonych 
m.in. na corocznych szczy-
tach COP międzynarodo-
wych negocjacjach w tej 
dziedzinie oraz ustąpi 
pola Chinom.

Na czarnej liście znala-
zły się też podmioty zaj-
mujące się prawem mię-
dzynarodowym (m.in. 
Komisja Prawa Między-
narodowego), sprawiedli-
wym handlem i pomocą 
rozwojową (Konferencja 
ONZ ds. Handlu i Rozwo-
ju, czyli UNCTAD), wspie-
raniem demokratyzacji 
i rządów prawa (Fundusz 
Demokracji, Komisja We-
necka) czy równością męż-
czyzn i kobiet (Program 
ONZ na Równości Płci 
i Wzmocnienia Kobiet).

Ograniczenie udziału 
USA w formatach mię-
dzynarodowych będzie 
jednocześnie kolejnym 
bolesnym ciosem w fi-

nansowe podstawy funk-
cjonowania wielu z nich. 
Ameryka była w ostatnich 
latach największym spon-
sorem systemu ONZ. We-
dług nowojorskiego ośrod-
ka Council on Foreign Re-
lations w 2024 r. USA były 
odpowiedzialne za niemal 
jedną trzecią wpływów do 
budżetu organizacji.

Zamrożenie lub cofnię-
cie fi nansowania przez ad-
ministrację Trumpa wpi-
suje się z kolei w kryzys 
płynnościowy, z którym 
zmaga się ONZ. To efekt 
zaległości składkowych 
państw (na koniec ubiegłe-
go roku swoich zobowią-
zań wobec ONZ nie ure-
gulowały w pełni 44 sto-
lice, w tym Waszyngton) 
oraz terminów spłat za-
ciągniętych przez organi-
zację pożyczek. Mimo cięć 
wydatków i zatrudnienia 
sekretarz generalny Anto-
nio Guterres mówił jesie-
nią wręcz o widmie ban-
kructwa. CFR wyliczyło, 
że prezydencki projekt 
amerykańskiego budże-
tu na 2026 r. ograniczy fi -
nansowanie organizacji 
z systemu ONZ o kolejny 
1 mld dol.

Selektywne 
ograniczanie

– W ostatnich kilku de-
kadach USA były fi larem, 
być może tym najważniej-
szym, ładu międzynaro-
dowego, którego istotną 
część stanowiły międzyna-
rodowe organizacje i trak-
taty. W ocenie obecnej ad-
ministracji, którą potwier-
dzono m.in. w niedawno 
opublikowanej Strategii 
Bezpieczeństwa Narodo-
wego, ten system Stanom 
Zjednoczonym nie służył, 
a przynajmniej w niezado-
walającym stopniu przy-
czyniał się do realizacji 
ich interesów – komen-
tuje Andrzej Kohut, ame-
rykanista i analityk Ośrod-
ka Studiów Wschodnich. 
Jak zauważa, podobne 
działania były podejmo-
wane w pierwszej kaden-
cji Trumpa, jednak odwró-
ciła je administracja Joego 
Bidena. Teraz postanowio-
no pójść dalej, jeśli chodzi 
o ich zakres.

– To będzie oznacza-
ło poważny wstrząs dla 
ładu międzynarodowe-
go. Trudno sobie wyobra-
zić, żeby przetrwał on bez 
USA w takim kształcie jak 

do tej pory, co nie ozna-
cza, że opuszczane przez 
Waszyngton instytucje 
w ogóle przestaną funk-
cjonować – ocenia Kohut.

Na razie Waszyngton 
stawia na selektywne 
ograniczanie swojego za-
angażowania w organiza-
cjach międzynarodowych. 
Pewną dozę pragmatyzmu 
w amerykańskim podej-
ściu do multilateralizmu 
sygnalizuje brak na liście 
opuszczanych organiza-
cji m.in. Międzynarodowej 
Agencji Energii czy innych 
podmiotów funkcjonują-
cych w ramach grupują-
cej państwa rozwinięte 
i demokratyczne OECD 
– Organizacji Współpracy 
Gospodarczej i Rozwoju. 
MAE, która w poprzednich 
latach powiązała swój pro-
fi l z realizowanymi przez 
kraje zachodnie celami 
neutralności klimatycz-
nej, pod wpływem admi-
nistracji USA przywróciła 
do swoich raportów kon-
serwatywny "scenariusz 
obowiązujących polityk". 
Paliwa kopalne pozosta-
ją w nim ważnym skład-
nikiem globalnego miksu 
energetycznego. ©℗

Wstrząs dla ładu międzynarodowego
 usa  W porządku światowym według 
Donalda Trumpa większą rolę mają 
odgrywać państwa, a mniejszą instytucje 
międzynarodowe
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Śmierć Renee Nicole Good zapoczątkowała nową falę 
protestów
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Ofi ary polityki migracyjnej Trumpa
usa  Funkcjonariusze 
ICE w ciągu kilku 
miesięcy strzelali 
nie tylko do Renee 
Nicole Good, która 
zginęła w ubiegłym 
tygodniu
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